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Pamiątki zKrakowa. | 
(Wyjątek z listu roku 1827. Września.) | 
Mogila Estery. 

Opisałem ci już dwie mogiły, które zatrzy- 
mują uwagę prawie każdego przechodnia, ida- 
cego po pierwszy raz do starćj królów polskich 
stolicy. Teraz napiszę ci choć kilka słów o 
trzecićj mogile, małćj, poziomćj, zapomnianćj od 
- ludu, mogiłę Estery, kochanki Kazimierza Wiel- 


GL 


kiego; mogiłę, na jaką zasłużyła sobie kobieta,. 


kochanka wielkiego króla; tajemna miłość, zmię- 
szana z goryczą, upieściła jćj serce; nieznan 
zgon zakonczył jćj życie; ciche łzy miłości 
kochanka i króla, uczciły jéj pamięć, a mogiła 
jej wspokojnym zakątku królewskiego ogrodu, 
zaledwie dalekie i złowrogie obudzi wspom- 
nienie w każdym człowieku, co przychodzi du- 
mać pod jéj cieniem. Pisząc do ciebie o tej 
zapomnianćj mogile, muszę ci wprzódy opisać 
miejsca, w których ją usypano przed kilkuset 
laty. 

"Nie daleko od Krakowa, tuż za rogatkami 
miejskiemi, znajdują się trzy wioski (1) kwit- 
nące, piękne, wesołe, płodne we wszystkie 
owoce ziemi, i wabiące do siebie, jak trzy 
siostry Krakowianki: liczne strugi przecina- 
ją je w rozmaitych kierunkach i odżywiają 
bujnie urodzaje; są to trzy ogromne warzywne 
ogrody: one żywią cały Kraków, kawałek kró- 
lestwa polskiego, Galicya, a nawet w Tatrach 
górale karmią ae jarzyną z tych wiosek. Nic 
piękniejszego, jak nieskonczone morze łąk i za- 
gonów, na których szumią, że tak powiem, fale 
kwiatów i pachnących ziół, najpiękniejszych 
jarzyn i owoców; tysiące kolorów i odcieni 
złudzi oko patrzącego, a gaje olszyny i wierzb, 
zdają się być czarownemi wyspami, zamieszka- 
nemi od nieznanych geniuszów pięknćj natury. 
Nie milszego, jak utonąć wtéj wonnćj zielonćj 
topieli; słuchać piosenki rozpierzchłych na około 
ptasząt, i spoglądać jak miasto wypławia z po- 
między wieńców drzew swoje złociste wieże 
i pasowe dachy. Ziemia tych miejsc jest czarna 
i tlusta, dla tego wszystkie warzywa są tak 
wielkie, smaczne i piękne, że prawie dziwić 
się potrzeba; one zdają się być produktami z pod 
cieplejszćj strefy, aniżeli naszéj Polski. Lud jest 
kogaty, wesoły, szczery i otwarty, jak wszędzie 
w krajach sławiańskich; ubiór ich zupełnie 
odmienny od powszechnego stroju Krakowiaków; 
są to prawdziwie ogrodniki, noszą spodnie sze- 
rokie wróżowe kratki podłóżne, pas szeroki 
skórzany z kółkami i rzemykami, kaftan grana- 
towy z metalowemi guzikami w kształcie kółek, 


(1) Wioski te nazywają się: Łobzów, Krowodrza i 
Czarna wieś; obfitują one szczególnićj w najpiękniejszą 
kapustę , brukiew, karpiele it. d. Rapusta nie tylko 
wyzywiasię cały Kraków, lecz galarami setne beczki, mo: 
eno utłoczone, odjeżdżają do Warszawy; z Galicyi i kró- 
lestwa polskiego, przyjeżdżają także po te produkta. 
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z wypustkami i kołnierzem amarantowemi; w le- 
cie noszą kapelusz słomiany, a w żimie czarne 
kapelusze z szerokim obwodem i pawiem pió- 
rem. Jedna ztych wiosek nazywa się Łobzów. 
Kazimierz Wielki upodobał ją sobie, a lud 
szczególnićj polubił dla jego szczeroty i $mia= 
łości w odpowiedziach: na końcu wioski kazał 
zbudować piękny letni pałac, w którym prze- 
mieszkiwał co o 5 jak ojciec wśród swoich 
dzieci. VVójt wiejski, Bruzda, przychodził do 
pałacu codziennie wswojćj kapocie, i zkijem 
wręku, rozprawiał z królem, przekładał mu 
swojć projekta względem wioski, przedstawiał 
prośby i skargi wieśniaków, a rzadko i pra- 
wie nigdy nie trafiło się, ażeby kiedy Bruzda 
odchodził z odmową; ale bo też Bruzda był 
prawdziwie obywatel, wieśniak prawy i pocz- 
ciwy; nigdy nie przedstawiał prośby przeciwnej 
sprawiedliwości, ani skargi fałszywćj i niespra- 
wiedliwćj. — Opiszę ci jednę scenę, którą ci 
da poznać i króla Kazimierza i wójta Bruzdę(2). 
Na koncu królewskiego parku leżało kilka chat 
prawie przypartych do muru ogrodowego: król: 
Kazimierz wyjechał był pod ten czas do Kra- 
kowa, a Rokiczana Czeszka, nałożnica królewska, 
zarównie dumna, złośliwa i chytra, jak dowci- 
pna i piękna, chcąe ogród powiększyć i odsło- 
nić widok zokien pałacowych, wydała rozkaz, 
aby je zniesiono. Chciała ona wprawdzie wy- 
nagrodzić właścicielów zburzonych ARA) i zaję- 
tych pól, lecz kawałkami ziemi prawie pias. 
sczystćj i niezdatnéj do uprawy. Bruzda, któ- 
remu ten projekt był powierzony do wykonania 
jako wójtowi wsi, oparł się wprost, i niedo= 
zwolił dotykać się wspomnionych chat, aż do 
przyjazdu króla i pana. Próżne były gniewy 
i rozkazy dumnéj Rokiczany; lękano się być 
nieposłusznymi faworycie i kochance króla, a 
przełamać powagę Bruzdy, niepodobna było dla 
nich; jego wzrok, jego postawa i głos, rozbra- 
jał najśmielszych z dworzan. To była scena 
prawdziwie piękna; około kilku chat, które 
zburzone być miały, stali zbrojni żołnierze i ro- 
botnicy ztoporami, Rokiczana na ich czele na- 
próżno daje rozkazy, aby rozbierać wiejskie 
strzechy; duma była na jej czole, a gniew i 
obrażona dostojność kochanki króla; w jéj pa- 
łającym czarném oku; z drugićj strony Bruzda 
na czele gromady wiejskićj, wstrzymywał je- 
dném skinieniem zapędy żołnierzy i służalców, 
a spojrzeniem pełnem godności i powagi groził 
Rokiczanie, a wlewał ufność i odwagę w zdu- 
mialéj gromadzie wieśniaków. — Wtóm król 
Kazimierz nadjeżdża, otoczony swoim rycer- 
stwem. Rokiczana leci ku niemu, i ze łzami 
kochanki opowiada mu wszystko, używa wszy- 
stkich ponęt i pieszczot kobiety, które mogą 
uwieść i rozbroić mężczyznę z jego siły i wiel- 


(2) Scena ta pięknie jest oddana w sztuce drama- 
tycznćj pod tytułem: „Kazimierz, król chłopków,** 
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kości, rzucić go pod nogi słabćj istoty, — i któż- 
by nie uległ łzom, wdziękom i prośbom ko- 
chanteit przynajmnićj nie Kazimierz; gdy Ro- 
kiczana skończyła swe żale i skargi, z lekka 
oddalił ją od swćj pierśi, i skinął na Bruzdę. 
Dzielny wójt Łobzowa przystąpił śmiało, lecz 
z winném uszanowaniem dla JM. króla, i prze- 
dożył rzecz po prostu, krótko 'a jasno, przed- 
stawił całą krzywdę biednych wieśniaków, a 
potém oczekiwał spokojnie jego wyroku. Król 
Kazimierz spojrzał wokoło, cisza zaległa, jak 
podczas mszy $wietéj, — potarł szerokie czoło 
1 wyrzekł: ,,Bruzdo macie słuszność, a obra- 
cajac się do rycerstwa i dworzan, ,,azaliz to 
jest moja własnóść te cztery chaty? krom méj 
własności nic niechcę, dał Bóg mnie i moim 
kmieciom, przestańmy na swojćm, niechaj się nikt 
nie waży dotykać tych chat i gruntów! to 
mówiąc, zawrócił do pałacu, a za nim rycer- 
stwo i dworzanie. Rokiczana, nieutulona w żalu 
i złości, oddaliła się z dworu, i wróciła, jak 
mówią, do Czech; — a i serce króla długo było 
zasępione i bolące po stracie kochanki, którą 
namiętnie kochał, — pusto było dla niego wpa- 
lacu, w pysznym ogrodzie i wszędzie, gdzie się 
obrócił, ale jego chłopki błogosławiły go. — 
Bruzda każdego ranka przynośił mu podzięko- 
wania i błogosławieństwa gromady, a wtenczas 
na posępnćj twarzy Każimierza rozpromieniał 
się uśmiech świętego. Jeżeliś kiedy kochał, a 
utracił i zawiódł się na swojćj kochance, wten- 
czas pojmiesz boleść króla ,— jeżeliś zrobił po- 
święcenie dla biednych i posłyszał od nich choć 
jedno błogosławieństwo, łatwo poczujesz we- 
wnętrzną słodycz tego ojca i monarchy bied- 
nego ludu. 

Cześć tobie, wielki królu! pamięć twych 
czynów wiecznie trwać będzie! bo one zlały 
się na lud biedny i gnębiony, a dziś jeszcze 
ruiny twego pałacu osłania kwitnąca, ulubiona 
dla ciebie wioska, tuli do swego lona twoje 
zburzone siedlisko, jak dziecko pamiątkę po 
dobrym ojcu. ; 

Pałac fobzowski był kiedyś piękny; widno 
to było dawnićj po jego ruinach; malownicze 
były te smutne zwaliska; wabiły do siebie zda- 
Teka malarzy i widzów ; — dzisiaj zrobiono z nie- 

o prostą oberze! odbudowano go bez gustu 
i smaku; prawdziwie śmieszna parodya pałacu, 
krzyczący kontrast dawnćj wielkości i sławy; 
zniewaga i gruba nieznajomość szanownych pa- 
miątek po wielkim królu. Obszerny ogród jest 
całkiem zaniedbany, otaczają go resztki da- 
wnego muru, a ske hd tego ogrodu znajduje 
sie mogila Estery. z 

* Powiem ci kilka słów o tćj nieszczęśliwej 
kochance naszego króla. — Estera była żydówką; 
musiała być piękną, kiedy król, dla którego 
wszystkie piękności były „do wolnego wyboru, 
zachwycił się jéj pięknością — bo któraż kobieta 
odmówi swego serca dla tego; co posiada złoto, 


potęgę i sławę? król ją kochał, dowodem tego 
jest mogiła wzniesiona na jéj pamiątkę. Pra- 
wda, że Rokiczana zastąpiła jej miejsce, lecz 
po odjeździe chytréj Czeszki, mówią, że Każi- 
mierz gorzko żałował śmierci biednej Estery. 
Różnie mówią o jéj zgonie; podług jednych 
miała umrzeć spokojnie, oddalona od dworu; 
inni twierdzą, że pokutując długo w tajemnóm 
więzieniu łobzowskiego pałacu, umarła, otruta 
lub uduszona z rozkazu Rokiczany, swojéj ry- 
walki; że ciało jéj znaleziono wstawie, który 
dotąd daje się widzieć pod oknami pałacu; 
mnie się jednak zdaje, że poecie i marzycie- 
lowi, mniemanie o truciznie i uduszeniu, wiecéj 
się spodoba, — a ty będąc także poetą, zche- 

cią na to przystaniesz. > 
Wczoraj byłem w łobzowskim pałacu, usia- 
diem pod starém modrzewiem, i dumałem sobie 
o Kazimierzu, Esterce i o tobie, gdy nagle do- 
bitne i krzykliwe „Wie geht es Sbnen, mas ma: 
den Gie hier? zbudziło mnie zdumania, był 
to mój znajomy z za Wisły, wielki trzpiot... 
zgniewałem się na niego — zapytasz si pe- 
wnie dla czego? ależ bo śpiącego nie pulos 
piwo i sér 


się kułakiem; on tam przyszedł na 
holenderski —a ja — dumać sobie. 


Wycieczka do Włoch. 
(Ułamek z Dziennika podróży w r. 1840. odbytćj.) 


Zajęty od lat kilku gromadzeniem materya- 
łów dh historyi budownictwa chrześciańskiego, 
szukałem pomników jego z czasów panowania 
Longobardów we Włoszech; im więcćj się 
zniemi obeznawałem, tem goretszém bylo pra- 
gnienie „moje oglądania ich własnemi oczami. 
Przyszła nareszcie pożądana dla mnie chwila, 
natychmiast więc korzystałem z nadarzonćj spo- 
sobności, i puściłem A dotychczaso- 
wego mego pobytu do krain auzońskich, peł- 
nych uroku dla każdego miłośnika sztuk pięk- 
nych, z przedsięwzięciem zwiedzenia słynnych 
zabytków, sztuk pięknych w Pawii, Medyola- 
nie, Weronie, a.nadewszystko oglądania Monzy. 

Przebywszy szczęśliwie po kilkudniowćj po- 
dróży ojczyznę Tella, i zapisawszy imię moje 
na górze S. Gottarda u zakonników, wstąpiłem 
na ziemię włoską, sprawiedliwie ogrodem Eu- 
ropy nazwaną. Zpierwszego miasta włoskiego, 
Belliazony miano noszącego, udałem się przez 
Lago maggiore do Como, gdziem sig na sa- 
mym wstępie przekonał, oglądając wspaniałe 
jego świątynie, iż oczekiwania moje niezostały 

zawiedzione. Obejrzawszy wszystko godne wi- 
dzenia, pospieszyłem do Modicyi czyli Mon- 
zy, owej starozytnéj siedziby longobardzkich 
królów. Leży ona w przesliczné; okolicy, mia- 
| powicie z lewej- strony rzeki Lampro zac wyca- 
jący przedstawia widok, gdzie nad majestatyczną 
18 
- 
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Kościół S. Jana w Monzy. 


jezioro Gomo o ch, a za nićm pię- | stami i wioskami, w około wspaniałego tumu 
trzą się borneńskie i sabaudzkie Alpy; zdrugiéj || stolicy, jako dziatki około matki, zgromadzo- 
strony błąka się oko twoje po rozlegléj i ży- || nemi, Szczątki pysznych budowli, wydobyte 


kopułą kościoła $. Jana wznośi się pasmo gór, znój pião, medyolańską zwanej, z stu mia- 
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Plaskorzezba w Monzy. 


z gruzów niedawno fundamenta świątyni Her= 
kulesa i pałacu wystawionego przez Teodoryka 
króla, są dowodem, iż miejsca te od najdaw- 
niejszych czasów były zamieszkane, Obecnie 
zyskało miasto Monza bardzo, przez założenie 
drogi komunikacyjnćj pomiędzy Niemcami i Wło- 
chami, poprawadzonćj z Medyolanu, wzdłuż je- 
ziora Como, przez część Alp wormskich. 
Kościół Ś. Jana w Monzy, należy do najpięk- 
niejszych pomników budownictwa jedenastego 
i dwunastego stulecia; ma wiele podobieństwa 
do starożytnych katedr w Oriento i Syenie; szkoda 
tylko, iż zpierwotnéj budowy, ręką królowej 
Teudelindy wzniesionćj, nic, oprócz dolnych 
murów wieży i kilku mniejszej wagi pamiątek, 
niepozostało. Cała świątynia wybudowana jest 
z czworograniastych kawałów białego i szarego 
marmuru; okną ma okrągłe, których ramy ka- 


- mienne; pięknemi okryte rzeżbami. Przy głó- 


wném wejściu do świątyni pokazują przy dwóch 
porfirowych filarach, unoszących na sobie część 
chóru, dwa popiersia, królowćj Teudelindy i 
małżonka jéj Agilulfa, zabytki sztuki rzeżbiar- 
skićj znajodleglejszych czasów. Muratori, Frisi 
i Fiorello zgadzają się na to, iż popiersia te 
za życia Agilulfa i Teudelindy jeszcze wyko- 
nane i wtém samém miejscu, gdzie się dziś znaj- 
duja, pod statuą $. Jana przy głównóm wejściu 


| umieszczone zostały. Tutaj zwraca także uwagę 
znawcy płaskorzeżba, na dwa podzielona pola 
| (zob. dołączony obrazek), WW dolném polu wi- 


dzisz chrzest Zbawiciela; obok niego z oby- 
dwóch stron stoją P. Marya, Ś. Józef i ŚŚ. Apo- 
stołowie Piotr i Paweł; w wyZszém polu widzisz 
Ducha świętego w postaci gołębicy, trzymającego 
w dziobku naczynie z olejem ś., spływającym na 
głowę Chrystusa z góry. Królowa Teudelinda 
składa w ofierze koronę Patronowi kościoła, Ś. 
Janowi, stojącemu przy chrzcielnicy; za królową 
stoją trzy osoby w długich szatach, Badacze 
starożytności utrzymują, iż- figury te wystawiają 
rodzinę królowéj. Muratori domyśla się, iż 
osoba najbliżej stojąca królowćj, wystawia córkę 
jéj Gundabergę. Figura za nią stojąca, plasz= 
czem odziana, w obuwiu męzkićm, z ptakiem . 
wzlatującym na ręku, jest brat Gundabergi, 
Adoloald; ptak przez niego trzymany, jest sym= 
Polem księcia młodości i męztwa. Trzecią osobą 
z koroną królewską na głowie i innemi ozdo- 
bami godności książęcćj, wystawia króla Agi- 
lulfa, małżonka Teudelindy, — Uczony Frisi, 
innego jest zdania co do znaczenia wspomnia- 
nych figur. Klęczącą osobę mianuje on być 
Adoloaldem; brata jego Athara widzi w środ- 
kowćj, tłumacząc, iż ptak wzlatujacy oznacza 
bliski zgon księcia tego; w trzecićj osobie zwień- 
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cem na głowie, znajduje króla Agilulfa. Tłuma- 
czenie Muratorego zdaje się być podobniejszém 
do prawdy, kościół bowiem Ś. Jana wystawiła 
Teudelinda z małżonkiem swoim Agilulfem; 
dzieci ich umieścił rzeźbiarz pomiędzy rodzi- 
cami. — W rogach płaskorzeżby téj znajdują 
się pamiątki darów złożonych w ofierze kościo- 
łowi; za królem widzisz trzy korony ztrzema 
krzyżami; obok Ś. Jana kilka kielichów i kurę 
z pisklętami, z szczerego złóta, dziś jeszcze 
w skarbcu pokazywaną. 

Cały układ i wykonanie płaskorzeźby, ka- 
mien miękki, z którego zrobiona, przekonywaja, 
iż dzieło to jest jeszcze z czasów dzieciństwa 
sztuk. Najbardzićj uderza dziwne wystawienie 
rzeki Jordanu, w ostrym kącie sięgającćj do po- 
łowy ciała Chrystusa. 

(Dokończenie nastąpi.) 


Jakób Najmanowicz. 
(Koniec. ) 


. Najmanowicz pracując w uniwersytecie .36 
lat, w 57. roku wieku swego, bo w dniu 23, 
Listopada 1641 roku, po ośmiodniowćj chorobie, 
zpowszechnym akademii i kapituły żalem, za- 
kończył dni swoje. Wielewicki, na różnych 
miejscach swćj historyi, wspomina o pismach 
przez Najmanowicza z okoliczności sporów z Je- 
zuitami wydanych. 

1) Quaestio de natura materiae pro obti- 
nendo loco inter doctores philosophiae, ad dis- 
putandum publice proposita, in Academia Cra- 
eoviensi. Crac. in off. Lazari 1605. 4.5 kart, 

2): Quaestio. de rescindenda venditione, ad 
L. 2..C. de: rescindenda venditione et c. cum 
causa: extra. de empt. et vendit. in alma aca- 
demia crac. ad disputandum publice proposita. 
Pro loco inter doctores juris obtinendo. Crac. 
in off. Andr. Petricovii 1614, 4. 6 kart. 

3) Prognostyk duchowny. na kometę, które- 
gośmy widzieli Grudnia przeszłego roku 1618. 
uczyniony przez x. Jak. Najmanowicza w pra- 
wie doktora w Krak. u Mać. Jędrzejowczyka 
1619. 4, 34 ark. y i 

4) Responsio ad famosum libellum a Pa- 
tribus Societatis in Academiam Cracoyiensem 
scriptum et nomine Reprotestationis vulgatum 
s. a. et 1. 4. 9 arkuszy. Wyszła 1623. r. d. 
11. Kwietnia. Bardzo rzadka, zpowodu, iż ją 
tak świecka jak i duchowna władza niszczyła 
(Wielewicki 1. c. str. 633. 634. i 683)... Bros- 
cyusz na swoim exemplarzu tego dziełką wła- 
noręcznie napisał: 


Perpetuo tua laus vivet, nec Naimane doctor 
loria decrescens te tua destituet, 


| (S.T.V. R. M.J. U.S. Stężycensis.) 
5) Zmiesienie obtony Collegium PP. Socie- 
tatis Jesu w Krakowie, Stanom Koronnym na 
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sejmie walnym warsz. r. p. MDCXXVII. zgro= 
madzonym, do przeczytania podane, w Krakowie 
u Macieja Andrzejowczyka. 1627. 4. 4 ark. 
Drugie wydanie: ,,z przydaniem niektórych punk- 
tów do nowego Gratisa.* Tamże 1628. 4. 6 
ark. Trzecie wydanie: tamże, tegoż roku. 4, 
arkuszy A— X, : 


6) Examen praetensiey prawnćj Szkół 
Oyców Jezuitów przeciw Akademiey w Krako- 
wie: sine scitu R. P. wskrzeszonych. Roku 


pańs. MDCXXXII. (u Jędrzejowczyka). 4. 2 
arkusze. 


7) Memoriale Exorbitanciey y Processu . 


Acad. Krakowskiey. s. l. et a 4 ark, Wy- 
szło ostatnich dni Lipca 1632. r. 


8) Dowód Memoriału Akademickiego, prze- 
ciw Deklaracyey zmyślonego Ziemianina przez 
Sebastiana Koszuckiego, Artium et Philos. Ba- 
kałarza Akad, Krak. Roku pañs. MDCXXXIL 
4. 2 ark. Wielewicki 1. c, na str. 872. twierdzi, 
że Jakób, Najmanowicz jest autorem tego pi- 
semka. Ze je pisał ten sam, co był autorem 
Memoriale, to się zkarty A. 4. f. r. przeko- 
nać można; gdyż tam mówi: „a ty tuum ob- 
livionale na moje Memoriale kładziesz. 


9) Krótka informatia o Swejwolćj Studen- 
tów Akademiey Krakowskiey przez Sebastiana 
Koszuckiego, Artium et Philosophiae Baka- 
łarza teyże Akademiey. Roku p. MDCXXXII. 
4. 11 kart. Lubo nigdzie nie znajduję wzmian- 
ki, żeby ta książka przez Najmanowicza była 
napisana; gdy jednakże i nazwisko autora, i 
czas wydania, i kształt druku, zgadzają się 
z dziełem pod liczbą 7. wyszczególnioném, wno= 
szę zatóm: Ze, kiedy tamto przez niego jeśt 
napisane, to i to pisemko zpod jego pióra poz 
chodzić musi. 

10) Ad Vladislaum IV. in suo recto- 
ratu academica salutatio. 4. str. Wydał 
ją Krysztof po śmierci brata, 

11) Cathedra, albo Kazanie na Niedziele: 
pierwszą po Trzech Królach, za Kolędę do 
Professorów zacnéj- Akademiey Krakowskiey 

«J. zNowego Targu Alumna Akademiey. Przy- 
dana y: Deklaratia: niewinności X, J. z Nowego 
Targu. Roku pańsk. 1616. 4. 10 kart. Powo= 
dem do napisania téj książki była Kolęda Wa- 
lentego Fabrycego S. J., który ją wtrzech ka= 
zaniach różnym stanom rozdajac; mocno wnićj 
dotknął i Akademią. Ta Katedra była zaka= 
zana przez biskupa Szyszkowskiego; jakoż 
umieszczono ją w Auctuarium przy. Indexie li= 
bror. prohibitor. zr. 1617. 12. Wielewicki 
1. c. str. 491 i 589. twierdzi, iz Najmanowicz 
jest tej książki autorem; Radymiński zaś in 
Acad. controv. p: 66 i następne, umieściwsz 
ją, na tytule dopisał: iż Fabrycy w kilku ka» 
zaniach mówił przeciw Akademii krakowskiej, 


jiże: „invertit totum Jacobus Janidlovius 
* - 


K 
| 


A = E 
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et typo edidit.'* Może być, że na ten do- 
mysł naprowadzily go położone na tytule głoski 
X. J., które Fabrycy, ostrzegając lud z ambony, 
żeby Katedry nie czytał, przez ksiądz Judasz 
wykładał. Twierdzenie Wielewickiego, jako 
spółczesnego i członka zgromadzenia, które naj- 
pilniéj wszystkie kroki swych przeciwników 
śledziło; podobniejsze do prawdy być mi się 
zdaje, zwłaszcza, że i młody naówczas wiek 
Najmanowicza, za nim przemawia. 


Józef Chmielewski. 
(Z zbioru gawęd wielkopolskich.) 


(Dokończenie.) 

„Panie Józefie,“ rzekł nieposiadający się 
zwesela pan Konstanty do wchodzącego do ko- 
mnaty powiernika, ,,najswietniejsza aster zajasła 
domowi memu,“ oby mu więcćj nie przygasala, 
„zostałem ojcem sliczniuchnéj dzieweczki. * 
Słuchaj Waść! za to szczególne donum opa- 
uzności trza bydź wdzięcznym i pobłagać go- 
rąco, by nam go w zdrowiu zachowała. Już 
rozkazałem złotem odważyć maleńką i pondus 
auri na ubóstwo rozdać, drugie tyle oddaje na 
kościoły. WWaszeć zaś wybierzesz mi z piwnicy 
co najstarszego wina beczek dwanaście, rozka- 
żesz je okuć żeląznemi obręczami; to będzie, da 
Bóg doczekać, ślubny wiązarek dla mojćj dziewy. 

„Spelni się ad verbum voluntas Mościwego 
pana mego et tutoris. Precz odważam się pro- 
sic, żeby do swoich przezacnych wotów dopu- 
ścił i moją drobnostkę. Mam przechowane tu- 


taj niektóre drogości, dawno ofiarowałem je 


Bogu, concludo, żebym ich nigdy stosównićj 
mu nie oddał, jak w obecnćj właśnie chwili.” 
» Toto corde przyjmuję ten affekt jego panie 
Józefie, owszem, wzdyć mamy czas do tego. 
Ateraz Waszeć musisz mi co żywo ruszyć do 
Wrocławia zsprawunkiem, który ad meliorem 
memoriam (2) kazałem mu tu in hoc papyro 
wypisać. "Tylko powracaj Waszeć prędko, przed 
chrzcinami rzecz musi być absolwowana, a te 
już za dwa tygodnie wyznaczyłem.* 
__ Zrannym zaraz świtem dnia zajutrzejszego 
udał się Chmielewski w podróż. Pełen zaś we- 
sela pan Konstanty, zajęty szczęściem swojem 
przygotowaniem uroczystości, jął. natychmiast 
w różne strony rozsełać listy z zaproszeniem sa- 
siadów bliskich i dalszych na festyn chrzem 
swojćj córki. Tymczasem coraz oblitsze przy- 
bywają don powinszowania, gratulacye nowego 
szczęścia; wszystko wróży pomyślność, pomyśl- 
ność bez granic! W slodkiém jéj upojeniu prze- 
pędził pan Konstanty dni kilka, gdy nagły, smu- 
tny przypadek zmroczył niebo jego radości. 
(2) Proszę pamiętać, że to e o ku- 


chenna, jak ja przezwano. 


Wróciła podwoda Chmielewskiego, ale sama, 
starzec w powrocie do domu, apoplexyą tknięty” 
umarł nagle w drodze. i 

„Straciłem cię więc, wierny przyjacielu,“ 
mówił do siebie pan Konstanty, „a łza brylan= 
tem zaświeciła woku. „Straciłem cię powier- 
nika myśli i serca, piastuna lat moich młodych! 
O, nie znajdę ja już tobie równego! — Pusto 
w około człeka, tęskno na duszy.... 

Gdy się tym smutnym podawał myślom, we- 
szła do komnaty piastunka z maleńkiem dziec- 
kiem na ręku. Niewiniątko w pół senne, roz- 
tworzyło na ojca drobniutkie oczki, a jemu łzy 
ciec przestały, i twarz się radością pokryła, bo. 
Bóg nan spojrzał źreniczką anioła. Pochwycił 
wdłonie swą pieszczotkę i całując serdecznie, 
„mojaś ty, rzekł, „moja dzieweczko najdroż- 
sza, moja pociecho; ty będziesz podporą, ro- 
skoszą ojca w starości. 

Tymczasem ogrom zatrudnień gospodarskich, 
rozlicznych spraw tak zamożnego pana, wyma- 
gał, by osierociałe po Chmielewskim miejsce, 
co prędzćj przez innego zajętem zostało. Przy- 
jęli więc państwo zaraz, zaleconego sobie przez 
sąsiadów młodzieńca, który rodem z Ukrainy, 
dopiero drugi rok bawił w Wielkopolsce. Le- 
dwo co przybył nowy sługa, mało się z kim 
z domowników zaznajomił, gdy nadchodził dzień 
chrzcin. 

Huczno było natenczas w Golejewku. W wilią 
już uroczystości jęły się zataczać przed zamek 
liczne kolasy, taradajki, z nieprzeliczoném mnó- 
stwem dalszych i bliższych gości. Gdzieskol- 
wiek pojrzał, tam tylko połysk bogatych kon- 
tuszów i litych pasów; gdzieś ucho zwrócił, 
tam tylko szczęk karabel i gwary rozlicznćj 
szlachty. Zamek był cały wysłany kobiercami, 
mnóstwo dworskich i bogato ubranćj służby za- 
wijało się po nim, a tysiączne światła w dol- 
nych i górnych piętrach, rozrzucały wśród noc- 
nych cieni najprzepyszniejsze widowisko na 
przyległe gaje, sady, łąki, wioski i pola. Na- 
wał gości był tak wielki, że wszystka służba 
musiała, ile przy letnićj porze, do stodół prze- 
nieść swe łoża. Pomiędzy tą znajdował się 
i młody pan Plenipotent. 

Nazajutrz po skończonym w zamkowćj ka- 
plicy akcie chrzcin, nastąpiła uczta wspaniała. 
Przy gnącym się od sreber drogich zastawień 
stole, w klamrę ustawionym, zasiedli goście 
według imion i dostojeństw, jak to w owych 
czasach: panie po jednéj, mężczyzni po drugiéj 
stronie;— gospodarza tylko brakło. Połysk bo- 
gatych kontuszów i litych pasów, karabel ru- 
binami nasadzanych, złączony z owemi marso- 
wemi postawami Sobieskowskich wojaków, z pod- 
golaną czupryną, zawiesistym wąsem i dumą 
na czole, stawiał widok okazały. Po zupie 
rozwarly się drzwi bocznéj komnaty, i wszedł 
pan Konstanty z maleńką swą córeczką na ręku. 
Skłoniwszy się gościom, rzekł: ,,Prezentuję Ja- 
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śnie Wielmożnym i Wielmożnym paniom i panom 


a braciom, malenka dziewkę mal Atanazya. Mez- 


czyzni pochwycili nalane małmazyą kielichy, 
i jakby na komendę wykrzyknęli wszyscy: „Niech 
żyje nova lux clarissimae domus Rogalinscianae!* 
i wychylili duszkiem, a huk moździerzy na wa- 
łach i kapeli wtorował pod niebo ich powin- 
szowaniu. Zajęli zatem wszyscy znów miejsca. 
Gospodarz, oddawszy. stojącej obok piastunce 
dziecko, zasiadł: znimi. : 
Wśród gwarnych dyskursów, które roznie- 
cało hungaricum, wśród rzesistych wiwatów, za 


zdrowie Rzeczypospolitej, króla JMości, swobód. 


szlacheckich, licznych sojuszów bratnich, chy- 
lila się uczta do końca, gdy siedzący na: środku 
stołu pan Gniazdowski z Szurkowa, ozwał się 
do gospodarza; „,Mości Konstanty , ` słyszałem 
o smutku VVaszmosci; straciłeś poczciwego, Pa- 
nie daj mu niebo! Chmielesia, “. ; 

„Oj tak panie bracie! tu Bóg pocieszył, tam 
zafrasował. O prawdziwie, iż żal mam nie 
mały ztćj straty; był to sługa, jakich świecić 
Mospanie dzisiaj. Uważ sobie Waszmosé osta- 
tnią prośbę, którą mi wyjeżdżając w owę: Deus 
avertat malum! fatalną podróż, uczynił, jakżeż 
wyrażą przychylność jego ku mnie! Pragnął 
Mospanie dobry starzec, by do moich wotów 
na kościół przyłączyć i jego drobnostki, które 
tam gdzieś był przechował.* 

Gdy pan Konstanty. domawiał tych słów 
ostatnich, powstał w tyle poza biesiadującymi 
szmer, jakieś szepty coraz głośniejsze usługują- 
cych. Wszyscy spojrzeli wowę stronę, i nie 
małe było podziwienie gospodarza, gdy ujrzał 
swego nowego Plenipotenta bladego jak chusta, 
podczas gdy go towarzysze naglili, by jakąś pa- 
nom wyjawił tajemnicę.  ,,¿Cóz to Waszeci? % 
zapytał. „Nic, Jaśnie VVielmozny panie,” od- 
rzekł, „,Ależ tam przecież jakąś tajemnicę cho- 
wasz przed nami, „,,,Może co ważnćj treści, 
Mosanie, ** ozwał się pan Gniazdowski suro- 
wiej, „jako to nawet pomięszanie VWaszmości 
okazuje; prosimy o wyjawienie!<<«< VVachający 
się jeszcze nieco i nieśmiały sługa, gdy go 


wszyscy przynaglają, nabrał odwagi: i rzekł: 
„Więc to się stało. Jaśnie Wielmożni panowie. 
Udawszy się wczoraj wieczorem na spoczynek 
do stodoły, usnąłem zaraz. > Witém mi się śni,: 
że jakiś. starzec zupełnie mi obcy, w zielonkowćj 
czamarze, wełnianym pasem ujętćj, stawa: przes 
demna. — p; Stój!“ zawołał pan Konstanty. — 
„Na Boga, w tym ubiorze był ś, p. Józef mój 
poczciwy, gdy się raz ostatni ze mną żegnał; 
ale mów Waszeć dalej.*  „Przystępuje więc do 
mnie i rzecze: „„Jestem twój poprzednik. Na- 
gła śmierć nie dozwoliła mi uiścić ślubu, którym 
za życia wykonał, a bez którego spełnienia 
zbawionym być nie mogę, Zadam od ciebie, 
byś nazajutrz rano natychmiast z panem twoim 
udał się na bramę zamkową. W najwyższym 
jéj szczycie zamurowane są: rząd złoty, tabakiera 
z tegoż kruszcu i kilka innych drogosci Te 
mają być oddane na kościoły. Gdyby był 
sprzedane, nigdzie, niedadzą za nie więcćj, ja 
tę a tę summę. Zebys zaś pamiętał, czego od 
ciebie żądam, daję ci znak. I tak silnie mnie 
wyciął w twarz, żem się przebudził, Patrz 
wokoło siebie: — niewidać nikogo, tylko prze 
wrotami światło i gwar spać przybywajacéj 
służby. W pierwszym momencie myślałem, że 
który znich żarty ze mną stroi, i policzek mi 
ów wymierzył; wpadłem na nich, ale najświęt- 
sze przysięgi i zarzekania się przekonały mnie 
o nieslusznosci posądzenia. * Jeszcze tych słów. 
nie dokończył pan Plenipotent, kiedy wszyscy 
panowie podnieśli się zmiejsc swoich, i pobiegli 
na wieżą. Jak nieboszczyk oznaczył, znaleziono 
wszystko. Po rozjechaniu się gości, pan Kon- 
stanty, dla lepszego stwierdzenia cudu, obesłał 
wszystkie miasta znaczniejsze kraju, wszędzie 
zapytywać rozkazał złotników ; żaden innćj nie 
podał ceny nad tę, którą nieboszczyk oznaczył, 
Sprzedano zatem owe drogości, i rozrządzono 
zebranemi pieniędzmi według zmarłego woli. — 
Dotychczas istniejący zapis w aktach parafii 
brzostkowskiéj, pod Wrześnią, zachowuje pa- 
mięć dziwnego zjawiska. 
A. Br. 


Nakładem i drukiem księgarni Ernesta Giinthera w Lesznie i Gnieźnie wyszedł i po 


wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych jest do nabycia: 


Wybór kazań oryginalnych, 
z najlepszych naszych dawniejszych i nowszych kaznodziejów zebrany. 
1. i 2. zeszyt, a 4 złp. czyli 20 sgr. 
i „Tygodnik literacki tak o nich mówi: Wyboru kazań oryginalnych księdza T. w Lesznie wy- 
szedł poszyt 2gi. Mieszczą się w nim kazania VVoronicza, VVujka, Linowskiego, Balickiego i Białobrzeskie- 
o. Jeżeli pod względem języka, stylu i myśli, dobór tylu prób pięknych krasomówstwa kościelnego, ma wartość 
da każdego lubownika piśmiennictwa ojczystego , ma o wiele większą dla duchownych, którym owi luminarze 
kościoła polskiego być powinni nieodstępnymi towarzyszami. VVszakże dziś i już od dawna całe krasomówstwo 
narodowe stoczyło się do świątyń pańskich. Tam tylko zuświęconego miejsca prawdy jest, jeszcze pora okazania 
władzy ducha nad duchem ; kiedy nauczyciel słowa bożego natchnionym głosem porywa umysły stuchaczów, sło- 
wem, jak rószczką Mojżeszową rozbija sercich opokę, itryska zócz ich krynica rozrzewnionego uczucia, słowem, jąk 
trąbą wojenną nieci i zagrzewa w piersiach ząchwyt i uniesienie, że zapomni człowiek świata i siebie samego, a 
ważyć cj życie swoje za sprawę boską. Niechaj więc, za przykładem tych mistrzów kaznodaiejskiéj żarli- 


wości, będą kazania nasze tak porywające i wzniosłe, jako były Woronicza. 


e 


